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W  Y  P  E R N.

Y pern  n a leża ło  do  p ierw szych  miast k tóre  
rozw in iętym  p rzem y s łem  w bog actw a  wzrosły. 
Ich m ieszkańcy  w ezw an i przez E dwarda I l lg o ,  
wielką liczbę fabryk d o  Anglii p r z e n ie ś l i ,  
w prowadzając  oraz do  tego  k ra ju ,  przykład  
zam iło w a n ia  pracy i przem ysłu . Później kró­
low a  E lżbieta  p ow o d ow an a  korzyśc iam i ztąd  
w y n ik łe m i ,  zwiększyła lu d n o ść  i b og actw a  
W ielkiej Brytanii ,  otwierając porty  fabrykan­
tom , unikającym ó w c z e sn y c h  n iesp ok ojn ośc i  
w  Hiszpanii i w  N iderlandach.

B U  S Z M A N  I,

Przy  k oń c u  p ię tn a steg o  w iek u  , s z cze g ó l­
niej m iędzy  Portugalczykam i powstała w ie lka  
c h ę ć ,  w yn alez ien ia  morskiej d rog i do łn d vj  
W sc h o d n ic h  ( o  co  od daw na już się s tara no ) ,  
i czynienia  co  raz n o w y c h  odkryć. W p rzód  
już P ortu g a lcz y cy  znakomite p o czy n il i  zabory  
w p u łn o c n e j  A fryce (CeutaJ i w ie le  w ysp  przy  
W sc h o d n ic h  brzegach tej częśc i  świata, p o d  
sw e  panowanie zajęli.  Nie poprzestali jednakże  
na tern; odw ażni żeglarze płynęli dalej ku p o ­
łudniow i,  przybyli aż p od  rów nik , i n ie m a ło  
się zdziwili , w idząc że  p o w ieśc i  o  m orskich  
p otw orach , i w szystko  n iszczących  u p a łach  
s łon eczn ych , b y ł y  ty lko  baśniami. T ak ud a ło  
się Bartłom iejowi Diaz w  roku i 4 8 6  d o p ły n ą ć

Y p ern  a lb o  Y pres ,  jest jed n em  z trzech  
pierw szych  miast F landryi .  Ma ludności szesna­
śc ie  tys ięcy .  Stoi nad rzeczką  zw aną Y p e r ,  
która przepływ ając  od p o łu d n ia  na p u łn o c ,  
m ięd zy  Ostendą i D unkierką  do morza wpada.  
T a mała rzeka spuszcza  się ze w zg órza  d o -  
syc  w y so k ie g o  o kilka mil za m ia s tem , reszta 
kraju w szędzie  jest p łaszczyzną, jak cala Belgia. 
W id o k  z tego w zgórza na tw ie rd zę  i k o ś c io ły  
miasta, na piękne i b o ga te  ok o lice  jest piękny  
tein b ard z ie j ,  że  w ystaw ia r o z le g łą  ro zm ai­
tość  Jasów , łąk, o g r o d ó w  i wsi rozkosznych .

Najpiękniejszą b u d o w ą  w Ypern jest Ratusz,  
u m ie sz czo n y  na w ie lk im  i w spaniałym  rynku,  
mający w  ko ło  o g r o m n e  podsien ia .  Na p o ł u ­
d n iow ej  stronie b u d o w y  jes t  w ieża  w y so k a ,  
czw o ro b o cz n a  , która jest daw niejsza , zb u d o ­
w ana jak m ów ią . r. 1342 .

P o  ratuszu najgodniejszym u w agi jest  ko^ 
s c i o ł  katedralny. Budowa jego  gotycka piękna  
i lekka, w ięcej  się zaleca ozd ob am i,  niżeli  
rozm iarem . N adio ,  miasto Y p er  w ie le  ma ko­
ś c i o łó w ,  o so b l iw ie  k la sz to ró w , które przed  
stu laty, prawie trzecią cz ęśćm iasta  sk ład a ły .

To miasto należa ło  n ieg d yś  d o  rinjpierw- 
szych han d low n ych . S ław ne z w ie lu  fabryk 
w  w iek u  X lV tym  l iczy ło  p rzesz ło  dw akroć  
sto ty s ięcy  lud n ośc i .  W n e t  potem  coraz w ię­
cej u p ad ało ,  i dziś m a ło  m a rękodzie ln i.
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aż do krańca Afryki południowej ; nie był 
jednakże tyle szczęśliwym, by  sam ten przy­
lądek opłynął. Nadzwyczajne burze i bojaźń 
majtków, niechcących puszczać się na niezna­
ne morza, zmusiły go do pow rotu . Z  tego to 
powodu nazwał go Diaz, Przylądkiem Burz. 
Dziś jeszcze miejsce to dla częstych nawałnic 
jestnajniebezpiecznie'jsze. Lecz Jan II  k ró lP o r-  
tugalski uznał nazwisko to za niestosowne, na­
zwał więc to miejsce: Przylądkiem Dobrej 
Nadziei, bo odkrycie go podawało nadzieję 
opłynienia tej części św iata , i wynalezienia 
drogi do lndy j W schodnich. Wreszcie w roku 
1497 , śmiały żeglarz Yasco de Gamma, do­
p ią ł  szczęśliwie tego , co się jego zasłużo­
nemu poprzednikowi nie uda ło . Opłynął Przyr- 
lądek Dobrej Nadziei i zajął go dla swego 
króla w posiadłość. Do roku i 65o pozostał 
pod władzą Portugalczyków, potem przeszedł 
w posiadanie Holendrów, w których ręku z ma- 
łemi przerwami aż do roku 1806 zostawał. Odtąd 
przeszedł w posiadanie Anglików , i niełatwo 
odstąpiliby tak ważnego punk tu  dla handlu i 
żeglarstwa. Skoro tylko Europejczycy kraj 
ten  zajęli, rozpoczęły się zaraz krwawe i okro­
pne walki z dawnemi mieszkańcami tego kraju, 
to jest z Kaframi i Hottentotami. Kaplandya, 
jak pospolicie ten kraj nazy wano , b y ła  pod 
panowaniem Holenderskiem widownią najo­
kropniejszych gwałtów, i nieludzkich ok ru ­
cieństw wymierzanych przeciw Hottentotora, 
n iecbcącym opuście dawnych swych siedlisk. 
Prędzej ustąpili Kafrowie nowymi przybyszom, 
i udali się szukać innych siedlisk, na zacho­
dnich brzegach K ap lan d y i , a nawet weszli 
w przyjazne z Europejczykami stosunki. Lecz 
Hettentoci którzy ośmielili śię opierać Euro­
pejczykom, doświadczyli całej okropności nie­
równej walki ; byli ścigani i wypędzani jak 
dzikie zwierzęta, wreszcie musieli uledz prze­
mocy, albo się schronie w najniegościnniejsze 
okolice pu łnocne. Część Hottentotów podda­
ła się Europejczykom, i otrzymała pozwole­
nie mieszkania w ich sąsiedztwie; druga część 
zdawna odznaczająca się większą dzikością, 
opierała się ciągle, i wreszcie na pułnoc wy­
partą została. Do tych ostatnich należą Bu- 
szmani, na których dziś zwracamy uwagę 
czytelników.

Nazwisko Busżman ( po holendersku Boseh- 
m ann, człowiek leśny ) oznacza pokolenie dzi­
kich , mieszkające po zagranicą pułnocną 
osady , i należące do najsurowszych ludów nai 
świecie. Nazwisko takie otrzymali ztąd , że 
większa częśc kraju, wktórym  się pokoleniami 
błąkają, okryta jest krzewiną, albo, że Buszmani 
nie otwarcie , Jecz zawsze z zakrzaków na 
ludzi ,i zwierzęta napadają. Buszmani nie 
mają żadnych towarzyskich urządzeń, nawet 
nie uprawiają roli ; żyją tylko z łupieżtwa , 
polowania; albo z dzikich płodów natury. 
Z  powieści Hottentotów i Kafrów wnosić mo­
żna, że dzikie te szczepy w najodleglejszej

starożytności biorą początek. Utworzyły się 
one najprzód z tych Hottentotów, którzy spo- 
kojne'm życiem gardzili, a pomnażały takiemi 
którzy popełniwszy jaki występek, p rzed  karą 
uciekać musieli,  lub z powodu dokonanej 
zbrodni, z pokolenia wypędzone'mi zos ta l i ; 
z resztą nieludzkie postępowanie Europejczy­
ków, nie m ało  się także do powiększenia ich 
liczby przyczyniło. Dawniej kraj Buszmanów 
był więcej zaludniony, lecz częste o b ław y , 
które przeciwko nim przedsiębrano, a w któ­
rych na raz po stu zabijano; ograniczyły ich 
ludność do tysiąca. Błąkają się zupełnie  nie­
zależnie jeden od drugiego, po obszernych 
równinach swego kraju i łącz.ą się tylko wten­
czas, gdy ogólny napad na osady zamierzają, 
albo gdy ich okolica obfita w wodę i poży­
wienie zgromadzi. Gdy się dowiedzą osadnicy 
o zebraniu się Buszmanów, muszą się mieć na 
baczności, bo jedynie największa czujność 
może ich od nocnego napadu zabezpieczyć.

Co d o  w zrostu ,  równają się H otten to tom ,  
w y so k o ść  ich  jest od p ię c iu  do sze śc iu  stóp,  
jednakże Avdowcipie  i s ile  r ó w n ie  jak w  ż y ­
w o śc i  i z r ę c z n o ś c i , g d y  p orzucą  zw ie r z ę ­
cą n iec zy n n o ść  i l e n i s t w o ; daleko ich  prze-  
Avyższają, c ó  w tenczas się tylko przytrafia,  
kiedy  od nieprzyjaciela są zagrożeni,  lub  g d y  
im g łó d  d ok ucza .  Są nadzwyczaj w y tr w a l i ,  
żw awi i si lni, tak da lece  że ca ły  dzień  z ko­
niem  razem b ied ź  m o g ą ;  a sw e  trzody  tak 
prędko pędzą , że  ich rzadko kto d o śc ig n ą ć  
zdoła. G dziekolw iek  się zn a jd u ją ,  spoglądają  
z n ieu fn ośc ią  d o k o ła ,  a c a łe  ich  ob ejśc ie  p oka­
zuje, jak w ie le  uc isku  d o św ia d czyć  m u s i e l i , 
nim do  tej przyszl i  d zikości.  Ścigani jak dzi­
kie zw ierzę ta ,  a v  k ażdym  o b c y m  w idzą n ie ­
przyjaciela i upatrują ty lko  sposob nej chwili ,  
aby mu szkodzić  m ogl i .  O brazy  nie  zap om i­
nają, o w s z e m ,  kilka lat n a w e t  o d w le k a ją s w ą  
ze m s tę ,  d opóki nieznajdą środka d o  jej s p e ł ­
nienia. Buszmani unikają starannie wszelkiej  
s tycznośc i  z o sa d n ik a m i;  za ich z b l iż e n ie m ,  
uciekają w g łą b  lasów, a lb o  się kryją w  sw oje  
n iep rzeb yte  parow y; dla tego  dotąd n ie p o d o ­
b ień s tw em  b y ło  m issyon arzom  w ejść  z n iem i  
w  związki p r zy ja zn e ,  i objaw ić  im naukę  
E w an gel i i .  Chronią się otwartej walki, starają 
się p od stęp em  i zdradą d op iąć  zam ierzon eg o  
ce lu ,  lecz  g d y  się znajdą w  takiein p o ło żen iu ,  
że  otwartej walki u n ik n ą ć  n iep od o b n a  , oka­
zują nadzw yczajne m ę z t w o ,  godną p o d z iw ie -  
nia p rzy to m n o ść  u m y s łu  i p o ga rd ę śm ie rc i .

Najdziksze o k ru c ień s tw o  jest g łó w n y m  ry­
sem  ich  charakteru, i sąd z ićb y  prawic można,  
że na to ty lko  rozum otrzymali , aby dla sw y ch  
n iep rzy jac ió ł  d łuższe  m ęczarn ie  i okropniejsze  
katusze w y n a le ść  m o g l i .  T a k  są n ien a sy cen i  
w  swej zem śc ie  , że  dla n ich  jest o b o ję tn em  
nad kim ją Avywierają, b y le b y  tylko b y ł  któś 
m ieszkańcem  o k o l icy ,  w  której p ok rzyw dzen i  
zostali. Zdaje się, że w szystk ie  lu d zk ie  u czucia  
są im  o b c e ;  n iew id a ć  p o m ięd zy  n iem i m iłośc i
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rodzicielskiej i synowskiej.  R odzice zabijają 
sw e dzieci, dzieci ro d z ic ó w ,  i che łp ią  się z te­
go. J e ż e l i  przyjdzie do  waśni pom iędzy ojcem 
i m a tką ,  lub też pom iędzy  krew nem i,  p rzec i­
w na strona zw ykle  w yw iera  k rw aw ą zemstę 
na dzieciach zwycięzcy. G dy w zapale b itw y 
zabójstwo pop e łn ią ,  nie pokazują ztąd żadne­
go  żalu. Rodzice zabijają swe d z i e c i : jeżeli 
nap rzyk ład  są u ło m n e ,  gdy  im żywności b r a ­
kuje , jeżeli ojciec matkę dziecka p o r z u c i ,a lb o  
g d y  są ścigani przez n ieprzyjacie la,  a dzieci 
im przeszkadzają do p rędk ie j  ucieczki.  Z d z ik ą  
oboję tnośc ią  porzucają swe dzieci na pustyni,  
duszą, lub  żyw o zakopują. P ew n eg o  razu  sta­
n ą ł  lew  p rze d  chatą Buszmana, i czeka ł tylko 
żeby  kto wyszedł.  N iem yśląc  d ługo nad spo­
so b e m  r a t u n k u , wyniósł o jciec dz iecko  i rzu ­
cił je  zw ierzowi na pożarcie . L ew  ucieszony 
z łu p u  p o b ie g ł  do  lasu. Częste są  p o d o b n e  
s c e n y ,  gdzie  rodzice dla u ratow ania  s ieb ie ,  
w łasne  pośw ięca ją  dzieci.

Ż y ją  ty lko dla te raźn ie jszośc i , n ie troszcząc 
się wiele  o p rzysz łość .  Jeżeli mają d o s ta te k ,  
używają, dopóki tylko m o g ą ,  po  zw ierzęcem u 
bez  m iary , a pote 'm d łu g o  nieraz g łód  c ie r ­
pią . P ew ien  osadnik  dał raz Buszmanowi 
dosyć -wielki kaw a ł  b a r a n in y ; z chcivvością 
p o rw a ł  ją  jak gdyby  się obaw ia ł aby  mu nie 
o d e b r a n o ,  w ło ż y ł  na w ę g le ,  a wyjąwszy po 
chwili, jeszcze  p raw ie  zupe łn ie  su row ą,  oczy­
śc ił  tylko z pop io łu ,  rw a ł  na kaw ały  i pożerał.  
T rze j  B uszm ani dostali w  w ieczór  b a ra n a  
w  p o d a r u n k u ;  natychm iast go zabili, i do rana 
zjedli.

Język  ich k tó ry  jest mieszaniną innych  języ­
ków, i zdaje się hyc  um yśln ie  zep su ty m  dla 
tego, aby  się sami tylko pom iędzy  sobą  r o ­
zum ieli,  po łączony  jest z szczególniejszemu k lą ­
skaniem języka t a k , ze raczej za g łos zw ie­
rzęcy  ja k  za ukształcone tony  m o w y  ludzkie'j 
wziąśćby go można. Z m y s ły  ich są do najwyż­
szego s topnia  b y s t r e ,  tam gdzie oko już 
n iedo jrzy ,  u c h o  ich posłyszy  najmniejszy sze­
lest, k tó reg o b y śm y  n igdy  nie usłyszeli.

U b ió r  ich je s t  b a rdzo  p rosty ,  g r u b y  i n ie­
dosta teczny . Na b io d ra c h  noszą p rze p ask ę ,  
resztę  ciała o k ryw a ją  płaszczem z ow czych  
sk ó rz ro b io n y m , karos z w a n y m ,  k tó ry  przeci­
w ko  upałom  i z im n u  zabezpiecza ,  a razem  
w  nocy  jest ich je d y n em  pokryciem . K ob ie ty  
zwyczajnie zakryw ają  g ł o w ę , mężczyźni zaś 
wczasie ty lko  wielk ich  u p a łó w ,  lu b  gdy  idą 
na po low anie .  Aby się jednak  więcej p rzeciw  
w pływ ow i pow ietrza za b e z p ie c z y ć ; nacierają 
całe ciało tłus tością,  p rzez  e o n ie  tak się p rze ­
pala, i ży ły  ciągle giętkie zostają; dla tego  wła­
śnie t ru d n o b y  było w łaściwy ko lo r  ich c ia łu  
naznaczyć. Noszą także oienniki bardzo  prosto 
zrobione ,  b o  tylko na k o ń c u  kija p rzycze­
piają wielkie strusie  p ióra. W szystko  co jest 
p s tro k a te  i rażącego  k o lo ru ,  po d o b a  się im ,  
i w to  się ub ie ra ją ;  lub ią  więc paciorki szklan- 
ne, guziki,  mosiądz, i t . p .  i niemi sz y ję ,  uszy

i b io d ra  przystrajają .  G d y  tych n ie  mają, n o ­
szą kaw ałk i  drzewa, zęby  dzikich zw ie rzą t ,  
muszle, lub  kaw ałki ja j  s trusich .  Broń ich 
składają oszczepy różnego  kształtu, łu k  i s trza ły  
k tó re  pospolic ie  zatruw ają .  W  p o d ró ż y  noszą 
na głowie p rz e p a sk ę , za k tórą  kilka s trzał 
zatkniętych.

Poniew aż Buszmani n ie mają stałego siedliska, 
i tylko koczujące życie prowadzą, m a ło  też dbają
0 swe mieszkania. C h a ty  swe a lbo  splatają 
z gałęzi,  p o d  których  cieniem szukają sc h ro ­
nienia p rzed  upałem, a lb o  kopią d ó ł  w ziemi, 
albo się kryją w jaskiniach lub p o d  skałami.

P ożyw ienie  Buszmanów sk łada  się z o w o ­
ców, zw ierzyny , a n iek iedy  dla zaspokojenia 
sw ych  po trzeb ,  napadają na trzody osadników . 
Często w ielk im  g ło d e m  prźyciśnieni,  m uszą 
jeść p o k a rm y  n ie zd ro w e ,  a lbo  odymające. 
Szczególniej używają nas ien ia  t raw y  tamtejszej, 
które oczyszczone i ugo tow ane  m a tniec smak 
p o d o b n y  do  naszego jęczmienia. Zbie ra ją  je  
pod w ó jn y m  sposobem , albo ścinają t ra w ę  i 
ziarno w y trzą sa ją , a lb o  zabierają czarnym  
m rów kom  , k tóre  go sobie w ie lką  ilość do  
sw ych  m ro w isk  znoszą. Z  kró les tw a zwierzę­
cego  wszystko od największych zwierząt aż 
do na jm n ie jszy c h ,  a n aw e t  obrzydliw ych  o w a­
dów  służy im za pożywienie . W ie lk ie  zwierzęta, 
jak n ap rz y k ład  żebry, szakale, s trus ie ,  i t .  p .  za­
bijają mężczyźni, k o b ie ty  i dziec i polują na  
zające, skrzeszki,  k re ty ,  szczury, węże, jasz­
czurki , s z a rań c ze ,  m rów k i,  i t . p .  Ż o łą d ek  i 
wnętrzności są u nich przysm akam i,  w ą trobę
1 cynad ry  zjadają często surow e; a to co się 
w  żo łądku  zabitych zw ierząt zna jdu je ,  jedzą  
lub  piją, a lbo  same, a lbo  z w o d ą  zmięszane. 
K re w  b a rdzo  lubią, go tu ją  ją  lu b  piją zaraz 
ciep łą .  Często zjadają rów nież  skórę w ię­
kszych  zw ie rzą t ,  co ty lko  dokuczającym  g ło ­
dem  da się uspraw iedliw ić .  G łód  czasem do  
tego dochodzi stopnia, że sobie b rzu c h  m o ­
cno ściskają, i jeszcze są bardzo kon tenci  k ie­
dy  ze s ta rych  trzewików, lub  zeschłej sk ó ry  
sporządzić m ogą szczupłe  i n iesm aczne  j e ­
dzenie .

W  po low aniu  okazują  w iele  p rz e m y s łu  i 
rozsądku. B roń  k tórej  do  tego używają, jes t 
łu k  i s trzały . P rócz  te g o  chwytają dzikie zw ie­
rzęta psami lu b  w  um yśln ie  na  to  p rz y rz ą ­
dzone doły . Jeśli im się poszczęści polowanie, 
część zdobyczy  na tychm ias t  zjadają , . re sz tę  
schowaną, później na p u łu p ie c z o n ą  z wielk im 
apety tem  pożywają.

K L A S Z T O R  NA G Ó R Z E  S. BERNARDA.

Klasztor  czyli dom  gośc inny  S. Bernarda , 
zbudow any je s t  na najwyższym p u n k c ie  j e d n e ­
go z dw óch  przejść p row adzących  do W ł o c h ;  
przez gó rę  tegoż nazwiska. W y so k o ść  jego jes  
naośm  tysięcy stóp n a d  pow ierzchn ią  m o rza ’ 
W  roku  1800 F rancuz i pod  w o d zą  Bonapar-
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C P sy  na G órze S. B e rn a rd a . )

tego  w  sześć miesięcy  po objęciu przezeń 
konsu la tu ,  p rzechodzi l i  tę p rzykrą g ó r ę ,  c i ą­
gnąc sami a rmaty  i niosąc na sobie bagaże.

Klasztor  w y b u d o w a n y  jest w czworobok  p o ­
d łużny,  mit ry mo c ne  o dp o w ie dn ie  są po łoż e ­
n iu  bu d o w y.  K ośc ió ł  wielki i ozdobny ,  r efe­
ktarz i izby d la  u b o g ic h  są na do le  •, wyżej  
cele  za kon n ik ów  i mnós two  pomieszkań dla 
po dr óżnych .  Zakonn icy  chod u  ją dla rozrywki  
między ska łami  na  mie jscach naj lepiej  na 
s łońce  w y s ta w i o n y c h , małe g rzędy  zasiane 
w i e c i e  sałatą ( łoczygą) ,  i kapustą niezmiernie 
d robną .  Zima ośm miesięcy t rwająca powięk­
sza p rzykrość  tych mie jsc ,  j uż  z siebie sm u ­
tnych,  a szczególniej  nabawia pus te lników cho­
r ó b  p ie rs iowych.

Archidiakon Berna rd  de  Men lhon  , p o c h o ­
dzący z szlachetnej  i zamożnej  familii Sabaudz­
kiej,  w y b u d o w a ł1 tu w r o k u  ę>68 na szczątkach 
dawnej  świątyni  Jowisza d om  dla podróżnych ,  
k tó ry równ ie  j ak sama g ór a ,  nosi  nazwisko 
tego świętego założyciela.  T a  góra zwała się 
dawniej  górą Jowisza,  a p rzy  kopan iu  funda­
m en tów  znaleziono napisy,  naczynia o f i e r n e , 
medale  i male posążki ,  k tórych  zbiór  zacho­
wany  j e s t  w klasztorze wraz z zb io rem mine­
ra łów  miejscowych.  Święty Bernard d eM ent bo n  
po w ie rzy ł  ten klasztor  zakonn ikom świętego 
Augus tyna  i blizko od <)oo lat ten zakład p o ­
bożny u t r zym uje  się wsparc iem rządów sąsie­
dn ich,  sk ładkami  d ob r o cz yn n em i  i ofiarami 
p od ró żny ch .

Liczba zakonników wynosi  ok o ł o  25 osób 
powiększej  części  P iemontczyków.  Obowią ­
zkiem ich  jest  żywic p o d r ó ż n y c h  w  każdej

porze ,  i do przejścia g ó r  da r m o  im p r ze wo d­
ników dostarczać.  T y c h  podróżnych  trafia się 
przez rok 7 do  8iu tysięcy.  Podczas zimy naka­
zuje r e g u ła  klasztoru wysyłać  codziennie , bez 
względu na stan nieba,  dwóch  si lnych ludzi ,  
p rzy wy kły ch  do  g ó r ;  j e dn eg o  ku  g r an ic o m  
Włoch,  d r ug ie go  k u  Walii .  Ci przez ca ły  
dzień przebiegają d rogę,  mając z sobą psa k la ­
sz to rn e g o ,  k tó ry wyszukuje d rogę śniegiem 
z a sy p a n ą ,  i czu wa  na p rzybyw ając yc h  p o ­
d różnych .

Jeżeli len wys łan iec zwany  11a miejscu 
tfiaronier, spotka podróżn ika zab łąkanego  lub  
os łabionego t rudami ,  a lbo jeżeli  pies zmyślny 
da z n a k ,  że kto nieszczęśliwy śniegiem jes t  
zasypany , wn e t  pośpiesza do klasztoru po p o ­
moc.  W t e d y  k ilku zakonn ików udaje się na 
miejsce,  biorąc z sobą wszystko,  co do  r a t u n ku  
po trzeba.  Czterej  otaczają podróżnego ,  reszta 
idzie naprzód  umiatac śniegi,  często do  d w u ­
dziestu stóp wysokie.  Najprzód przyrządzają 
wodę zimną z lodern,  jako najpewniejszy ś r o ­
dek ot rzeźwienia cho rego  ; jeżeli  to się nie 
uda,  w ted y  t r acą o nim nadzieję.  Na ćwierć  
milki od klasztoru są dw a  małe b u d y n k i  m u ­
r o w a n e ,  noszące nazwisko szpitala.  J edno jest  
sch ron ien iem p o d r ó ż n y c h ,  którzy tu  dostają 
chleba,  wina i sera;  w d rugiem umieszczone 
są ciała pod ró żnych ,  k tó rych  nie można by ło  
u ra tować .  Umar li  mają na sobie swe su k n ie ,  
a powiet rze  tak tu jest z imne , źe czasem po-  
d w u  latach,  ciała ich rozpoznać można.

Rassa psów na górze S. Bernarda pochodz i  
z Hiszpanii .  J e d en  z nich zwany Jupi t er ,  odzn a­
czał się, lal  t e m u  cz te ry ,w oczach podróżu jących
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o lbrzymią postacią i wyższą nad inne zmysl-  
nością.  Między wielu o so b a m i ,  k tó ry m ten 
pies życie r a to w a ł ,  przytaczają szczególniej ,  
m ł o d ą  kobietę z dziecięciem.  Post rzeg ł  o n ,  
ze podróżni  pokazali  się bl izko k lasztoru  , i 
natychmiast  u d a ł  się za niemi.  Po niejakim 
czasie j eden maron ie r  pos t rzegł  j ego  nieobe­
cność,  i wnet  za jego  śladami poszedłszy,  zna­
lazł  • go stojącym w mie j scu  b a rd zo  niebez-  
p iecznem nad przepaścią,  gdzie b iedna  kobieta 
z dziecięciem,  śmierci  bliską już  była.

T e  p s y  uprowad zon e  z go ry  S. Bern a r da ,  
t r acą  swój ch a r ak te r ,  stają s;ę c i ężk ie ,  i l ę­
kliwie t a k ,  że p rzed najmniejszym pieskiem 
uciekają.

Z ak o n n i cy  tego k lasz to ru  są silni i roś l i ,  
j ednakże mało k tóry z nich dochodzi  starości,  
czego  przyczyną wielkie t rudy,  i b r a k  wygód 
pot rzebnych .  W  ogóle są ludźmi  p ros tego  serca,  
ich  miłosierdzie rozciąga się do  wszelkich po­
dróżnych.  Religia tylko może  nakazać wyt r wa­
nie i c i e rp l iw ość ,  w życiu pełne'm poświęceń 
i t rudów,  k tóre zawsze śmie rć  zawczesną sp ro ­
wadza.

Ryc ina  powyższa wyobraża psa z gó ry  S. 
Bernarda,  odgarniającego śnieg,  który p od ró ­
żnego przez nagle zsunięc ie  się z góry zasy­
pały co tu często się zd a rza ;  d r ug i  pies d o n o ­
śnym g ipsem daje znać do klasztoru,  i w skutku 
czego widać przybywającego za ko nn ik a , aby  
nieszczęśl iwego unieść  i ra tować.

Wie lu  p i sa rzów umieśc i ło  w swych  dziełach 
piękne opisy,  gdzie psy S. Bernarda g łówną 
grają rolę. Amerykanin C oo p e r  w ostatnim 
swoim Romans ie  K a t  B erneński, p o d a ł j e  pa ­
mięci  ludzkiej  pędz lem sobie właśc iwym.

C Z E R W O N A K  ( L E  FLAMMANT.  )

Dz iwacz ny  kształ t  czerwonaka  b y ł  p rzy­
czyną wielu niepewnośc i  między natural is t a-  
mi ,  i l icznych bajek między podróżnymi  ; ma 
on bowiem szczególne cechy  wspólne z wie ­
loma innemi rodzajami ; ale tez ma i takie , 
k tóre  j e m u  tylko są właściwe.  Z  takiej miesza­
niny powstaje wątpl iwość względem sys tema­
tycznego  pomieszczenia.  I tak ,  z nóg nadzwyczaj  
wysokich,  po d ob n y  jest  p takom brodzącym,  
to jes t  takim, k tóre po wodach p ły t szych  tylko 
c ho d z ą ,  a nie pływają.  Mim o to ma  znowu  
palce u nóg błoną spięte jak ptaki  pływające,  
jak np.  kaczka ,  gęś i t. p.  Nad to  na d ług ie j ,  
szczuplej  szyi ma g łowę  bardzo  małą,  a przy 
tej dziób wielki najdziwaczniejszego , bo  k o ­
l ankowatego kształ tu,  o k tó rym ażeby d o k ła ­
dne  powziąść wyobrażenie,  od sy ła m y  czyte l­
nika do  za łączonego ry su n k u .  Z  bajecznych 
p o d ań  o czerwonaku  na szczególną uwagę za­
s ł ugu je  następujące.  Zakładając czerwonaki  
gn iazda  , mówią  podróżo-pisarze , zmuszone 
są robić ma łe  kępki  z ziemi w miejscach ba ­
gnistych,  gdzie jaja wys iadywać  zwykły,  i że

( Czerwonak C le  F lam m ant. }

wczasie ogrzewan ia  jaj, muszą owe  kępkowate  
gniazda tak okraczać  jak jeździec s iodło  , bo  
swych  d łu g ic h  nóg  obok jaj przyzwoicie usa ­
dowić  nie mogą .  Jest  to pocieszna,  ale zbyt  
widoczna b a j k a ;  b o  znamy wiele innych  p ta ­
ków,  k tóre  mają podobn ie  długie nogi;  a mimo 
to zwycza jnym tylko sposobem wysiadują swe 
dzieci.

Zwyczajny,  tu  odr yso w any  gatunek,  m az w y-  
kle sześćjStóp wysokości  , a więcej  niż cztery 
stóp d ługośc i  od dzioba do ogona.  W  p ie rw­
szym roku jes t  cały p o p ie la ł y ,  z b r u n a t n a w o-  
cz e rw ony m wierzchem skrzydeł .  W  d r u g im  
roku  staje się różawo -b ia ły ,  a na sk r zyd ła ch  
pięknie różowy.  W  t rzec im r o k u  dostaje r ó ­
żowe pokryc ie  ciała ,  a sk rzyd ła  p u r p u r o w e .  
Im starszy , tym świetniejsze ma ubarwien ie ,  
prócz pierwszych lotek w skrzydłach , k tóre  
zawsze są c i emno-c za rne .  K rąż y  po  w o d a c h  
g r omadni e ,  wśród czapli  b ł ę k i tnych ,  z ie lonych 
w ę ż ó w ,  młodyc h  k rokody lów przy  wyspach 
rzek Amerykańskich,  k tó r e  to sceny tak ma low- 
niczoChateaubr iand opisał.  W  Ameryce Dowiem 
są te ptaki naj l iczniejsze,  chociaż się znajdują 
we  wszystkich c i epłych  krajach na o b u  p u ł  
sferzach.  Niektórzy natural iśc i  u t r zymują ,  iż 
czerwonak i  Amerykańskie osobny ga tunek  sta­
nowią.  Ich kolpr więcej  p rzechodz i  w pons,  
niż w różowy.  Żyją zawsze g romadnie ;  dla ło ­
wów szykują się s z n u r e m ,  a nawet  nad b rze ­
gami ,  w szeregach  spoczywają.  Dla powszech­
nego bezpieczeństwa ustanawiają  straż, i czy 
siedzą,  czy łowią,  j eden  z nich t r zy m a  zaw sze 
szyję do góry;  jeżeli  pos t rzeże n iebezp ieczeń­
stwo,  wyd a je  wrzask po d o b ny  g łosowi  t rąbki ,  
wtedy w jednej  chwil i  cała g r om ada  u c i e k a ,  
zachowując w locie r e g u la rn o ś ć  podobn ie  jak 
wędru jące  żurawie.
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Ich postać i kolor były wielu myłek powo­
dem. Wyprężając w locie długą szyję i długie 
nogi, formują niejako postać krzyża, co gmin 
uważał często za cudowne znaki na niebie. 
P o d  czas wojny rewołucyi francuzkiej , gdy 
się na wyspie St. Domingo wylądowania An­
glików obawiano, czerwonaki stały się powo­
dem  p o p ło ch u ,  o czem tak mówi Rennie': 
« Murzyn jeden postrzegł o kilka mil angiel­
skich ku morzu, długi szereg czerwonaków, 
mających skrzydła, zdało m u s ię ,  iż to jest 
wojsko angielskiej d ługie ich szyje uważał za 
Ł roń na ramieniu trzymaną, a czerwone pióra 
były naturalnie m undurem  żołnierzy angiel­
skich. Pośpieszył więc do G onaives, i biega­
jąc po ulicach głosił przyjście Anglików; ko­
m endan t załogi kazał bić a larm , podwoił 
straże, wysłał oddział wojska na czaty; ale 
w net perspektywa przekonała, że to  jest tylko 
wojsko czerwonaków, i żołnierze wrócili do 
miasta żartując z krwawej swojej wyprawy. »

Starożytni bardzo cenili mięso tego ptaka, 
osobliwie języczek.

Naturalisci usiłowali wprowadzić go do 
naszego klimatu, ale w nim prędko mdleje i 
ginie. Jeden miłośnik rzadkich p ta k ó w ,k tó ry  
chował czerwonaka, u w aża ł ,  że podany chleb 
maczał w wodzie, i racze'j jad ł w nocy, niżeli 
we dnie. Bardzo był drażliwy na zimno, i tak 
do  ognia się cisnął, że ledwo sobie nóg nie 
popalił. Puch jego tak jest używ any, jak ła ­
będzi. Indyanie robią z piór jego czapki. 
W  Sardynii z piszczela wyrzynają gatunek pi­
szczałki, której ton ma być bardzoprzy jem ny.

NIEDZIELA NA WYSPACH SANDWICH.

Niemasz tem u lat sześćdziesięciu , gdy 
Cook odkryf  na Oceanie Spokojnym gruppę 
wysp żyznych, zamieszkałych od ludu prze­
m yślnego , ale pogrążonego w bałwochwal­
stwie, k tóry nawet ludzi na ofiarę poświęcał. 
T e  wyspy znane pod nazwą Sandwich, zwie­
dzali rożni Europejczykowie w celu poprawy 
obyczajów i zaszczepienia religijnych wyobra­
żeń między ich ludem. Pomyślny skutek uwień­
czył ich starania , religia chrześciańska zastą­
piła bałwochwalstwo i krwawe ofiary na wy­
spach Sandwickich.

Najnowszedzienniki uwiadamiają o szybkim 
postępie cywilizacyi w tych stronach: już lam 
jest szkoła dla ubogich i drukarnia. Ostatni 
podróżnik  tak mówi o postępie religijnym te­
go  ludu , tylko co dopiero z dzikości wyszłego.

<< Led wo dzień zabłysnął, jeszcześmy śnia­
dania nie zjedli, a już niektórzy wyspiarze 
okryci szerokiemi płaszczami różnego koloru, 
przebiegali lasy przyległe odnodze morskiej, 
spuszczając się ze wzgórków pu łnocnych ; ich 
liczba coraz wzrastała; każda dróżka i wzgórek 
zaludniły się ludźmi rożnego wieku idącemi do 
kościoła. Dnia wczorajszego, tak mało widzie­

liśmy łódek koło okrętu , że ta część zdawała 
nam się prawie bezludną. W net postrzegliśmy 
tłumy ze wszech stron w jedno się miej­
sce cisnące. Co do m n i e , pamięcią cza­
sów niedawnych najmocniej by łem  wzru­
szony, wspomniałem bowiem, że przed czte­
rema laty ledwo sto mieszkańców zgrom a­
dzało się do kościoła.

<i Po nasze'm nabożeństwie na okręcie, spie­
szyliśmy do kościoła wyspiarzów. Modły już 
się zaczęły, ale największa częśc stała jeszcze 
koło kościoła; dowiedzieliśmy się, że to było 
z braku miejsca.

K ościół,  chociaż bardzo obszerny mogący 
mieście parę tysięcy ludzi, cały b y ł  zapeł­
niony; z wielką trudnością  dostaliśmy się do 
krzeseł umyślnie dla nas przygotowanych 
przed amboną; nie wiedzieliśmy gdzie nogi po­
dziać, aby nie obrazie tłumu pobożnych.

Często bywałem na nabożeństwach w naj­
wspanialszych katedrach , równie jak w naj­
lichszych kośiołkach odpowiednich ubóstwu, 
w jakie'm się Chrystus rodził i umierał; wiele 
razy słyszałem najsławniejszych kaznodziejów 
Francyi, Anglii i Ameryki, ale w Hido dopiero, 
doznałem wrażenia religijnego, które na za­
wsze u tkw iło  w mej duszy.

Przyznam, że sam widok tych prostych i 
pobożnych wyspiarzy, którzy tak nie dawno 
byli ciemnym i surowym ludem , zdał mi się 
mocnie'j mowie do przekonania o bozkości 
ewangelii , niż wiele mów i dzieł chrześciań- 
stwo za cel mających.

ŚREDNIA D ŁU G O ŚĆ  ŻYCIA CZŁOW IEKA.

Dostrzeżono, że od początku naszego wieku 
prawie we wszystkich krajach Europy, ludzie 
dłużej żyją, niżeli wprzódy. Nie tak bogaci 
umierają wcześnie ze zbytków, jak nieczystość 
i niedostatek skraca życie ubogich. Dobry byt 
daje nadzieję długiego życia, ubóstwo po­
pycha ku śmierci. W  dobrym bycie, długie 
życie; mawiano dawniej.

W edług statystów w Anglii, średnia dłu­
gość życia dochodzi lat 45, gdy według Karola 
Dupin, we Francyi dochodzi tylko lat 36; 
a nawet według rocznika Biura długości tyl­
ko do r o k u 3 2 | .  Średniej długości życia tym 
sposobem dochodzim y , iż ludność jednego 
miasta, prowincyi, lub  kraju, jako stałą przyj­
mujemy, gdzie rocznie równa ilość się rodzi, 
jak u m iera ,  i gdy całą summę lat ludności , 
przez ilość indiwiduów dzielimy. Jednakże 
średnia długość życia różną jest w edług  miej­
sca; co od dobrego bytu, czystości, oświaty i 
dobrych  urządzeń lekarskich zawisło. Jeżeli 
mieszkańcy jednego miejsca mający te wszyst­
kie korzyści,  nie tak d ługo  żyją, jak  inni, 
pozbawieni onych w innem  m ie jscu , to po­
chodzi z ukrytych przyczyn, których docho­
dzenie jest obowiązkiem. W  Genewie średnia
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długość  życia była w wieku XVItym lat i 8 | ;  
w XVIItym 23 | ,  a wNYIIItym 3a f .  W  Lyo­
nie je6t teraz 32 , w Bruxelli 26, a wNizza 3 i 
lal. Gdy klassy majętniejsze w Paryżu docho­
dzą lat 42 , ubodzy żyją tylko lat 24.

Jeden  sposób do życia zdrowszym j e s t , 
niżeli drugi. Jednakże , niema żadnej zasady 
powszechne m niem anie , iż prace naukowe 
życie ukracają. Szczególniej d ługo  żyją du­
chowni. W łoch Franchini o b l iczy ł , że z 80 
włoskich matematyków, i8 tu  doszło lat 80 a 
2ch lat 90. Uważano, że między 1^2 uczo­
nymi we Franeyi, średnia długość życia ka­
żdego wjmosi lat 6p. Należałoby czynić rów ­
nie staranne poszukiwania o średniej długości 
życia wszelkiego rodzaju rzemieślników, i we­
d ług tego , usuwać przyczyny szkodliwości 
zdrowia.

UWAGI DLA RO LN IK Ó W .

Nikt dobrym  rolnikiem nie będzie, kto nie 
ma obyczajów wiejskich, jeżeli nie mieszka 
na wsi, i sam we wszystko nie wgląda.

Największa czynność jest próżnowaniem, 
jeśli nią nie kieruje porządek.

Obok przesądów niewiadomości , są prze­
sądy ulepszeń, czerpane z książek i prawideł 
ogólnych.

Zamieniać skuteczne doświadczenie w danej 
okoliczności w ogólne prawidło, jest to przy­
czyniać przesądu.

Najgorsze są przesądy wynikłe z teoryi pi­
sanych przez ludzi bez doświadczenia.

D uch obserwacyi tak jest potrzebny rolni­
kom, jak lekarzom.

Rolnik nie powinien być  nigdy wyłącznym. 
Uprawiać jednę część gospodarstwa ze szkodą 
drugiej, jest to nie mieć prawdziwego zamiło­
wania w rolnictwie.

Obok tej, która w danym czasie, najwięcej 
przynosi, nie trzeba zaniedbywać innych czę­
ści rolnictwa.

Rolnik nowy niedośw iadczony, niechaj 
zaczyna od sposobów najprostszych, zwycza­
jem na miejscu uświęconym; niech wprzód 
radzi się sąsiadów’, niż książek, wprzód pocz­
ciwych chłopków miejscowych, niż ekonoma; 
niech się stara nie wiele z razu w kładać  na 
doświadczenia, które jako dla n iego, zawsze 
więcej są ryzykowne.

Pierwsze'm staraniem jego ;  niech będzie 
ziarno, pasza, byd ło  i nawóz.

SZARLATANI W  DAWNYCH CZASACH.

Sztuka lekarska przed 60-70 laty by ła  w wie­
lu względach sztuką wolną. Wiele jej gałęzi, 
a właśnie najtrudniejszych, wykonywać mógł 
k ażd y ,  kto miał dosyć czelności na mistrza 
się narzucić, i którym szczęście pozwoliło, 
nie wszystkich zabić, co w ich ręce popadli.

Gdzie i jak się ci ludzie do tego kształcili,
0 to nikt nie pytał. Zwykle ci Jchtnoście 
przedstawiali się na rynkach, na jarmarkach,
1 równie wyższe jak niższe klassy ludu przez 
najdziwaczniejsze krotofile zwabiali.

Zwykle w czasie jarm arków  ukazywali się 
na wielkich szczególnych w ozach , okrytych 
czerwonem i niebieskiem suknem , ozdobio- 
nem książęcemi herbami. Około niego stały in­
ne wozy i rusztowania wystawiające różne obra­
zy. Na jednym wznosiła się góraSinai, rfa d r u ­
gim plac S. Marka w Wenecyi. T u  był wy­
malowany operator oczu , tam operator ka­
mienia, raka i t. d. tu  wypróżniał opuchłego 
jak beczkę piwa, tam wypędzał glisty, i żaby. 
Hansw urst,  albo sam, albo z innem i, przed­
stawiał najbrudniejszą krotofiię, na którą cała 
się publiczność zbiegała. Na ostatku sam wielki 
mistrz wystąpił. Najczęściej wyjeżdżał na 
pysznie ubranym  koniu, za nim dwaj służący 
między któremi prawie zawsze b y ł  murzyn. 
Polem wystąpił na scenę przyjmowany przez 
Hanswursla i jego komparsów. Przeszedłszy 
się nieco po scenie i pomówiwszy z niemi, wy­
stąpił przed lud wierzący, i g ło s i ł ,  że jest 
przywilejowatiym operatorem raka, kamienia, 
oczu i t. d. ż e jes t  s ławnym po całym świecie 
chirurgiem i lekarzem , tych a tych książąt 
nadwornym doktorem. Tak szumno i głośno 
się zaleciwszy , kazał podać szkatułkę z praw ­
dziwą niby wenecką dryakwią , i dawał 
go w koło kosztować. Ale sam obiecał zaraz 
w obecności wszystkich zrobić daleko ko­
sztowniejszą dryakiew, czego też w pul godziny 
dokazał. Do tej mieszaniny wpływały różne 
rzeczy najmniej z 6ociu  pudelek. W tedy roz­
poczęła się przedaż nie tylko dryakwi, ale ró­
żnych cudownych maści, na płuca i żołądek, 
na ku rcze , it. p. o którą pospolicie bili się ku­
pujący. Nawet znakomite osoby, nie wahały 
się, u tych szarlatanów porady szukać.

ROZM AITOŚCI Z HISTORYI NATURALNEJ.

Podczas zbioru pszenicy, bocian długo-no- 
gi opuszcza nasze kraje, gdy właśnie dzieci 
latać wyuczył, d łu g o  je do tego przy gniaździe 
wprawiając. Nie pojętne zrzucał z dachu , a 
tak musiały się nauczyć roztaczać skrzydła. 
M ógłby on dłużej tu bawić, gdyż co do żyw­
ności , m iałby jeszcze przez ca ły  Wrzesień 
dostatek żab i t. p. ale podróż jego jest daleka, 
do której więcej czasu po trzebu je ,  niżeli 
jaskułki.

Co do mocy trawienia, bocian ze strusiem 
porównać się może. Goetze, naturabsta nie­
miecki znalazł w żołądku bociana, kawałki 
szkła, krzemienie, więcej jak 60 pestek wi­
śniowych, ostrze scyzoryka , a przecież żołą­
dek , którego fałdy tak były tw arde , jak 
skóra spalona, bynajmniej uszkodzony nie był.
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S Z T U K I  G Y M N A S T Y C Z N E
U CHIŃCZYKÓW.

Sztuki gymnastyczne znane były w najodle­
glejszej starożytności. W każdym kraju, gdzie 
oświata czyniła postęp , gdzie się wzmagały 
miasta, a te m  samem i liczba ciekawych rosła, 
znajdziesz mnóstwo ludzi, którym w udziele 
dostał się los sm u tn y ,  zabawiania drugich 
z narażeniem własnego życia. Juz starożytny 
H om er wspomina w pieniach swoich o skocz­
kach i kuglarzach. Place Aten i Rzymu służyły 
d ługo  za scenę podobnym  widowiskom, a 
sztukmistrze od przechodniów nie pieniędzy, 
lecz tylko kilku chwil uwagi wymagali. Poeta 
Klaudian zostawił nam wierszem opis najnie­
bezpieczniejszej z sztuk gymnastycznych, py- 
ramidą zwanej. W  późniejszych wiekach z tych 
zabaw bezpożytecznych zrobiono umiejęt­
ność. W  Anglii upowszechnił je  sławny Bel- 
zoni, nim się stał jednym z najbieglejszvch 
tłumaczów' starożytności Egipskich. W łochy 
k tórych  największą rozrywkę stanowią sztuki 
pod golem wykonywane niebem i którym słu­
sznie należy imię głównej szkoły kuglarzy, 
nie mogą sobie wyłącznie palmy przysądzać, 
bo  Chińczycy bez wątpienia wyrównywają im, 
szczególniej co się tycze pyramidy. Ta, której 
obraz p rzy łączam y, przedstawiona była na 
teatrze Pekińskim, i pozyskała oklaski krajow­
c ó w  i cudzoziemców. Zdaniem najbieglej- 
szych, nic podobnego dotąd nie widziano, bo 
jakiejże trzeba zręczności, chcąc wznieść tak 
wysoko stosy żyjące, podobne do owych wież, 
zamków w arow nych , zwodzonych mostów,

które dzieci z zapałem budują i z równą rado­
ścią obalają. Pyramidę wspomnioną utworzo­
no następującym sposobem. Czterech silnych 
ludzi złożyło niezachwianą podstawę budowy,
i dwóch stanęło na barkach tworzących piede­
stał i podparło  trzeciego; ten znowu czwar- 
teg o ,  ktoren dostał się na swoje miejsce za 
pomocą tej podwójnej drabiny.Ostatni ujął silnie 
podanego sobie piątego człowieka, i utrzymy­
wały go wtem położeniu nie bardzo przyje- 
mnem , a pobuja'vszy się w pow ietrzu  przez 
parę minut, rzucił nieboraka w tłum  widzów, 
k tórych ręce przyjęły go wśród licznych 
okrzykow . INiewiadmo czyli szczyt pyramidy 
zawsze szczęśliwie na ziemię powraca.

Adyson opisuje w swoich włoskich podró­
żach widowisko ulubione W enecyan, w te 
słowa.

« W esołe  rzemieślników zebranie potrafiło 
za pomocą b e lek ,  wznieść doskonalą pyra­
midę o sześciu piętrach. Ciężar lak rozłożono, 
że każdemu równa część jego przypadła. Pię­
tra coraz się zwężały, dziecko stojące na szczycie 
wyobrażało strzałkę pyram idalną, a po nie­
jakim czasie zsunęło się wzdłuż tego muru 
ru ch o m eg o , który tysiące rąk tworzył. P y ra -  
mida W enecka jest wzniesiona według ścisłych 
przepisów sztuki , ale nie połączą niebezpie­
czeństw pyramidy Chińskiej. Chińskiemu więc 
kuglarzowi słusznie należy palma zręczności 
i odwagi.

U W I A D O M I E N I E .  
P renum era ta  na M agazyn P ow szechny , 

przyjmuje się ciągle w Warszawie, i w Urzę­
dach pocztowych na prowincyi. Początkowe 
numera, których z powodu skwapliwego roz- 
kupienia, przez niejaki czas niedostawało, już 
są przysposobione i prenum erujący może te­
raz odebrać  kompletny exemplarz pd początku. 

C E N A  P R E N U M E R A T Y .
w W a rsza w ie , W  kantorze Głównym przy księgarni J .  
G liicksberga w blizkości pałacu daw. M ostowskich, teraz 
Kom. Hzęcl. Spr. Wew. Duch. i Ośw. Publ. oraz w in ­
nych Księgarniach i kantorach rocznie Z ł. 18.

— — — pu t rocznie Z ł. 10.
N a p ro w in c y i , w urzędach pocztowych rocznie Zl. 24. 

— — — pu ł rocznie Zt iŚ.
c w S t. Petersburgu , 11 A. Sm irdina.
|  o 3 w W iln ie ,  u T . G liicksberga.
C o  § & w  K rakow ie% u D. E. Friedieina.

bcS we  -Lwowie, iw c a te j G abcyi u wszystkich 
^ 2 tam ecznych Księgarzy.

•n § ^ 3 tn w P oznaniu , u T . Scherka.
*% c-"S 5 .2* w W ro c ła w iu , u W . G. Korna.

® i u S .Sch iettera .
c '£  o w  Lipsku , u Bossange pere.

* O O w W ie d n iu , u Schaum burg i kom p.
* 2  O  O G v

Osoby prywatne na prowincyi zamieszkałe , 
które by raczyły dopomódz upowszechnieniu 
pożytecznych nauk ,  przez zatrudnienie się 
zbieraniem prenum era ty ,  otrzymują na i 2 tu 
exemplarzach i3tyr gra tis .
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